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Ruch „Młodych” a
Ruch ,,M łodych" w  P olsce, któ­

rego założenie ideow e i w ytw a­
rzająca się n iezw ykle korzystna  
konjunktura, dają pełną gwarancję 
odniesienia całkow itego sukcesu  
już w  niedalekiej przyszłości, nie 
m oże przejść do porządku dzien­
nego nad kwestją robotniczą.

Co w ięcej, kw estję tą, musi 
potraktow ać, jako jedno z naj­
istotniejszych zagadnień w ca ło­
kształcie w ytycznych  O bozu W iel­
kiej Polski.

N ie trzeba bow iem  udaw adniać  
i przypom inać zbyt znanych fa-

kwestja robotnicza.
któw  z lat daw niejszych i ostat­
nich, jak doniosłą rolę odgryw a, 
m odnie nazw any „proletarjat" w ka­
żdym  ruchu, mniej lub w ięcej 
m ającym  w spólnego z rewolucją, 
czy też z jej przeciw nikiem  —  
ewolucją.

Przyczyną pow ażnych klęsk obo­
zu narodow ego w  okresie przed  
i pow ojennym , jest n iedocen ianie  
tej roli; jest częstokroć „ w yp oży ­
czanie" rzesz robotniczych, n ie­
pow ołanym  do tego  w y ch o w a w ­
com , którzy sprow adzili polskiego  
robotnika do roli w yborcy, na

„ . . .S p ra w a  n iepod leg łości nie k o ń c zy  s ię  na m echa-  
nicznem  wytknięciu  granic  państwa. S trażnikiem  niepodle~  
g ło śc i  je s t  k a żdy  obyw ate l.  Każda dusza  musi b y ć  w arow nia  
i posterunkiem  c zyn n y m ” Zygmunt Wasilewski.
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rzecz nowo-założonej paitji, z po- 
deirzanern kierownictwem.

Tak przew ażnie prow adzone  
rzesze robotnicze, zaw odziły  w  de­
cydujących m om entach a nastąp­
ił i ł  szły  w  objęcia socjalizm u  

O bóz ielk'ej Polski n>e śm:e 
pod żadnym  pozorem  popełn iać  
tych błędów , - -

M usimy sobie otw arcie p ow ie­
dzieć że z m iesiąca na m iesiąc  
pow iększające się rzesze robotni­
cze, są, jeśli już nie specjalnym  
objektem  naszej troskhw cśei, to 
przynajmniej równo-rzędnym  z in- 
nem i warstwam i społeczeństw a  
polskiego. Na ,,w ypcżyez"nic.‘' —  
robotników  nie m am y

Idea, której Bóg, pozw olił nam  
b>e wiernym i sługam i, musi prze­
niknąć te m asy i porw ać do w ie l­
kiej batalii, z której wyjdą zw y ­
cięsko: religja i nacjonalizm — roz­
w iew ające w puch skam lenie de­
m agogów  o „w ydziedziczeniu"  
w arstw  robotniczych.

W  państw ie bow iem  szczerze  
katoliekiem  i narodow em  P oiakow  
„w ydziedziczonycn" nie będzie.

Zdajem y sobie z tego najdo- 
kładniej spraw ę, że problem  ten  
należy do specjalnie trudnych i za­
w iłych a m ów iąc now szą termi- 
nolopją, do bardzo delikatnych.

T a delikatność raj widoczniej 
w p ływ ała  na pew n e odw lekanie  
w yp ow ied zen ia  'asnego i dokładnie  
sp recyzow anego credo w tem, jak 
to ju~ podkreśliliśm y kapitalnem  
zagadnieniu.

A. to na nic się zda. Im prędzej 
m y „M łodzi" będziem y m ie l1 osta­
tecznie w yrobiony sąd o kw estjach  
socjalnych i doceniać doniosłość

tychże i co w ięcej im w cześniej, 
staniem y do ostatecznej rozprawy  
z fałszem , obłudną, wstrętną de­
m agogią żeruiącą wśród robotni­
ków , tem  bliższą będzie chwila  
zw ycięstw a.

N ie_ w ieś, nie m ieszezańsko-  
u izęd n icze w arstw y m iejskie, lecz  
zorganizow any i narodow o uśw ia­
dom iony robotnik, górnik i kole­
jarz, odegrają najgłównje. szą rolę 
w przem ianie ustrojowych n iedo­
m aga;. Polski.

N ie m am  zamiaru negow ać roli 
•nnych czynników , w  zbhża- 
,ącyro się okresie, ale w ym ow a  
faktów jest tak dobitna, że raczej 
należy p ow yższe stw ierdzenie u- 
znać za aksjom at niż 'b aw ić  się 
w bezp łodne polem izow anie.

„M łodzi" a g łów nie z t. zw . 
inteligencji m uszą to doskonale  
zrozum ieć i nie pom inąć ani je­
dnej oKoliczności, któraby p 'zy  
czyniła się do pogłębienia  zasac 
O W P. wśród robotników.

Bez robotników ani prze 
ciw robotnikom, nie zbudujemy 
Wielkiej Polsk\

W obec tego, że to nieznane  
nam a oczek iw ane j u t r o  zbliża 
się szybko f ma nas zastać w  po- 
gotow m , trzeba po opanow aniu  
y  'ększości m łodego intelektu, p iśJ 
do „ p r o l e t a r j u s z y '  Praca 
ogrom na, trudna, ryzykow ną, alt 
że nieodzc wna i, że dla nas niema 
nic niem ożliw ego, zacząć ją i kon- 
tynuow a ’ potrzeba.

P od  umo rusaną bluzą kryją s ę 
częstokroć gorącą m iłością na­
szych  ideałów , bijące serca, trzeba 
je tylko odszukać a tam  gdzie 
ostygły , trzeba je rozgrzać.
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By nie skończyć na ogólnikach  
riiucę kilka praktycznych wska­
zów ek, do pracy, na tej niwie.

Pierw szą radą będzie, koniecz­
ność poznania warunków pracy, 
pła^y i życia robotników w da­
nym  ośrodku przem ysłow ym , za­
poznanie się  choćby  z obow iązu­
jącym  ustaw odaw stw em  robotni­
czym  a następnie skupienia jak- 
największej ilości m łodych robotni- 
k 1 w w:

a.) w  organizacji zaw odow ej i b. 
w szeregach ,,lVlłodych“ .

Opi sranie swej pracy na t. zw. 
zaw odów kach  uw ażam  za rzecz 
podstaw ow ą, bez której robotnicy  
będą w  O bozie W ielkiej Polski, 
tylko w fantazji chorobliw ego m a­
rzyciela. G łodny żołądek i po­
darta kapota nie pozw ala um y­
słow i odbierać w zniosłych , a ch oć­
by najszczytniejszych haseł.

W  pierw należy robotnikowi zabez­
p ieczyć ubronę przed zbyt częstym  
w yzyskiem  obcego  kapitału: dać 
mu pom oc prawną; fundusze za­
pom ogow e; dobrze ujęte ubezp ie­
czenia, ludzkie traktow anie i t d 
a później m ów ić o deałach.

! c  m oże zrobić w yłączn ie orga­
nizacja zaw odow a, rozumie si^, 
że program em  teiżr nie śm ie być  
mikstura z laboratorium  Marksa, 
lecz rozdział z og Inych w ska­
zań program ow ych G bozu W ielkiej 
Polski.

Organizacja zaw odow a, która 
nauczy robotnika um iejętnie bronić 
sw ych prawi w idzieć w  pracodaw cy  
człow ieka; wydajnie pracow ać; na 
;oteresy w łasne patrzeć pod ką­
tem  w idzenia interesów  państw a  
i t. d.

P^aca ideow a wśród robotni­
ków  znajdujących się jednocześnie  
w szeregach dem agogicznych za­
w odów ek, jest niczem  jak tylko  
strzelaniem  w  prózr ę. Pójdą on, 
bow iem , zaw sze za tym i, którzy 
choćby tylko w ich im aginac starają 
się o eh byt ma terjalny.

Jeśli przechodzim y do krótkiego  
om ów ienia pracy ideow ej, to trze­
ba położyć nacisk na jej , kon ie­
czność, poza pracą zaw odow ą  
w ś-ód  rzesz robotniczych, by rie  
w paść w  drugą niebezpieczną  
ew entualność-

Praca wśród robo^nikow w y ­
łącznie na platformie zaw odow ej 
oparta, bez jednoczesnego w pa­
jania a gdzie potrzeba to prze­
kuwania pojęć ideow ych , nie 
przedstaw ia zasadniczej wartości 
dla sprawy narodow ej.

T o  będą tylko ludzie, repre­
zentujący na pew ien  czas, warte f  
składki m iesięcznej dla naszych  
celów . Stw ierdzonem  bow iem  jest, 
że pod tym  w zględem  robotnik 
zaw odow iec, jest bardzo niew dz ę 
cznym  m aterjałem . Organizacja  
zaw odow a m oże m u 99  razy 
przyjść z pom ocą lecz niech przy 
setnym  razie me zadow ołi petenta  
to o ile nie w iążą go ideow e po­
budki z organizacją, bez nam ysłu  
ią opuszcza i udaje się do b iegu­
now o przeciw nego związku. Znam  
całe oddziały robotników , którzy 
w ciągu ostatnich lat, byli po  
kilka naw et razy, w  zw iązkach  
zaw odow ych  od kom unistycznego  
zacząw czy  a skończyw szy na na­
rodowym .

Porów nanie tychże do stada 
bezm yślnych  ow i sc, nie jest prze­
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sadą an też ubliżeniem . W ślad  
za w ciągnięciem  robotnika do 
Z w iązku Z aw odow ego, musi pójść 
gruntowna, od podstaw  zaczęta  
praca ideow a, w ychow aw cza, ku­
ra zw iąże go, m ów iąc lapidarnie, 
z ideą naszą i nie pozw oli na 
frym arczenie sum ieniem , przez 
opłacanie haraczu na rzecz wro­
gich Bogu i. O jczyźnie Z w iązków  
zaw odow ych .

Pracę tą należy prowadzić po­
dobnie jak na innym  terenie spo* 
łecznym , a v ięc. w ykłady, książk; 
prace, pogadanki a w  szczegó l­
ność. zzycie cię towarzyskie, które 
ma się objaw iać nie w  zniżaniu  
do poziom u przeciętnego robotni­
ka, lecz w podnoszeniu tegoż do  
w yżyn kulturalnych, cyw ilizacyj­
nych itd. i  astępy m łodych robot-
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ników czując to ciepło i zyczli 
w ość u  ,,starszych" braci, staną  
się nieustraszonym i pionierami, tej 
nie przesadzając największej idei 
obecnej Polski, —  W ydziały „M ło­
dych ‘ w m iejscow ościach z ludno­
ścią robotniczą, m uszą na p ierw ­
szym  planie, wyżej om ów ioną  
pracę postawm . Jest ona bez­
sprzecznie najaktualniejszą.

Te, które nie podejmą się jej, 
lubpodjąwstiy poprowadzą n ie­
udolnie, n e zdadzą egzam in ^  
i nie spełnią szczytnego po 
słannictw a.

Które z nich > poprow adzą tą 
pracę z efektyw nem i rezultatam i, 
zrobią w .ele, b o 6 0 P/ 0 czynu w ło ­
żonego na nie przez O jczyznę.

A  w ięc czuw ajcie i pracujcie  
,,M łodzi"! Edward Zajączek.

'7 T 7 T T T Y 1 T T T T T 7 T

S m utno  nam  B o że i*)
„W szystko nam dałeś, co dać m ogłeś, Parne“ 
Po latach m ęki, ucnku , niew oli,
O jczyzny drogiej dałeś zm artw ychw stanie.

v.t lepszej doli.
L ecz że się śćm iły naszych  losow  zorze —  

Sm utno nam, Boże!
D ałeś nam  w szelk ie bogactw a natury,
R ole  i sady ow ocem  brzem ienne,
Lasy i gaje, doliny i gn ry,

Skarby bezcenne.
L ecz że ścieśn iono nasze polskie m orze —- , 

Sm utno nam , Boże!
W du izach  nam  płoną genjuszów  znicze. 
Polskiego ducha nieśm iertelne płody, 
N atchnione Polski św ietlane obheze  

W ielbią narody!

*) Treść wzięta wprost ze  serca wszechpolskiego. 
Forma: naśladowanie Siowacniego.
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Lecz że syn polski zniew ażać Ją m oże 1 
Sm utno nam, Boże!

D ałeś nam zdrow ie, hart, m ęstw o i siły,
L ecz je zatruwa zabójczy jad złcści,
Z e  drogi naszych losów  się zaćm iły  

Przez brak jedności,
W ięc że w aśń  bratnia dusze nam  p.rzeotze  

Sm utno nam, Boże!
Ż e  człow iek  znaczny znika gdzieś bez śladu  
Ż e inny pada pod zbuow  razami,
/ .e  serce m ęczy się w idm em  rozkładu,

O cieka łzami;
Te chw ast i ię pleni na polskim  ugorze —

Sm utno nam, Boże!
Ż<: z ziem i, z dom ów  rugują nas wrogi,
Ż e  m iecz, piug, warsztat obce biorą ręce,
Ż e przyjdzie rzucić pradziadow skie progi 

W  boiu i w  m ęce  
Ż e kości ojców  wróg z m og;ł w yorze —

Sm utno nam, Boże! \
Sześć w ieków  obcy toczą nasze ciało,
Cała juz Polska nimi przepełniona,
Ż e teraz znow u przyszło ich niem ało  

Półtora iruljonaL)
Ż e now e chw asty na polskim  ugorze —

Sm utno nam , Boże!
Chociaż obficie rodzi polska gleba,
L ecz wraża ręka pożogę nam  nieci,
Z e  braknie wkrótce dom u, w ody, chleba  

D la polski :h dzieci,
Z e  na mog?ły braknie m iejsca m oże —

Sm utno nam , Boże!
Ż e  nam do duszy zgubny jad się w lew a  
i kazi daw ny obyczaj nasz stary,
Ż e  nam już serca m iłość nie ogrzewa  

Boga i wiary.
Ż e  się herezja i sekciarstw o m noży —

Sm utno nam , Boże!
L edw ie Bóg grobu odw alił nam  Wieko,
Z am iast przew ażny op an ow ać szaniec  
Xlauki, w iedzy, n ieść w szędzie  daleko  

Św .atla  kaganiec,
■) W Kaliszu nazwano (Piłsudski) Polaków narodem idiotów.
2) Po przewrocie majowym przyznano w Polsce prawo obywatelstwa 1000000 obcym 

przybyszom.
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W ciem nocie zgubne ścielim  sobie lo e —
Sm utno nam , Boże 

Ł g co najtężrze siły  wśród narodu  
Spow ito gw ałtem  w  całuny Lezczynu,
M łódź obcą m ysią kazi się za m łodu  

, Lechicki synu!
Z e now a W rześnia czeka cieb ie m oże —

Sm utno nam, Boże!
C-dzie m iłość Polski pow inna jedynie  
Stac się m otorem  dążeń i zabiegów .
Ż e  w eśń  się pleni w  najdroższej dziedzinie  

Zbrojnych szeregów!
Ż e bratobójcze podniesiono noże  

Sm utno nam , Bożel 
Najdroższe skarby, jak oczu źrenice,
Cyw ilizacji zdobycze św ietlane, ,
Spraw iedliw ości i prawa strażnicze 

1 W szystkie zachw iane.
Ż e  błądzim  w ciem ni, w  bezpraw ia przestworze 

Sm utno nam , Boże!
W  koło nas krążą zaw istne sąsiady  
Dóbr naszych łakną —  zbiojnem i rękam i 

.d ław ić nas pragną —  a m y, pełn i zw ad y , 
K ładziem y sami 

Na nasze szyje n iew oli obroże 
Sm utno nam, Boże!

C udze bogactw o w oczy  nas kole ,
L ecz że wróg polskie .zajm uje obszary:
Irzyn iec, Karwinę, Bogum in, O pole  

I G dańsk nasz stary,
^ a r m ję , K rólew iec, polskie n iegdyś m orze —  

Sm utno nam, Boże!
Ż e dzisiaj zam iast w szystk ie sprężyć siły,
W zajem ną m iłość tchnąć w e w szystk ie stany,
Sny o potędze aby się ziściły ,

M iast goić rany,
Sam i gasim y szczęsnej doli zorze —

Sm utno nam , B oie!
Juljan Nowakowski.
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W c z o ra j
Z a led w ie  la t  k i l k a  dz ie l i  nas  o d  I 

s t r a s z n e g o  wczoraj, k i e d y  b y l i ś m y  
n i e w o l n i k a m i ,  a P o l s k ę  w yk reś l ono  
z k a r t y  E u r o p y  —  k r a j e m  P r z y w i -  
ś l a ń s k i m  n a z y w a j ą c ,  k i e d y  n i e t y l k o  
u c z y ć ,  ale m ó w i ć  z a b r o n i o n o  po 
po ls k u ,  k i e d y  m a ł a  d z ia tw a  b y ł a  
s r od ze  p r z e ś l a d o w a n ą  za  o j czy s t y  
j ę z y k ,  k i e d y  k o n f i s k o w a n o  kościo ły,  
za m j  k a n o  p r z e d  n a m i  u r z ę d y ,  a c z a r ­
n a  noc  n iewol i  z d a w a ł a  się b y ć  n ie ­
s ko ńczoną .  S t a r s z e  p o k o le n ie  d o b r z e  
p a m i ę t a  te  c iężk ie  la ta  „u rodzone  
w n iew ol i ,  o k u t e  w p o w i c i u - , rosło 
ono t y l k o  m a r z e n ia m i  w życ iu  i z za - 
c i śn ię temi  z b ó l u  zę b a m i ,  p r z e c i e r ­
piało Che łm sz czyz nę ,  Wrześnię," c y ­
t a d e l ę  W a r s z a w s K ą  i t ajgi  S y b i r u .  
B y l i ś m y  bici  i gnębieni ,  g ło dn i ,  po­
n iewieran i  i r oz dz ie l en i ,  a j e d n a k  
m o ż e  bl iżsi  sobie,  p o m i m o  r o z d z i a ­
łó w  t e r y t o r j a l n y c h ,  n iż  dz is ia j ,  bo 
d u c h e m  z łączeni  w j e d n e m  w i e l k i e m  
p r a g n i e n i u  wolnośc i  i g o r ę t s z e m  u m i ­
ł o w a n i u  rozdar te j  um ęc zon e j  Ojczy  
zny;  b y l i ś m y  j a k  p tak i ,  k t ó r y m  s k r z y ­
d ła  p o ł a m a n o ,  t r w a ć  j e d n a k  t r z e b a  
b y ł o  n a  n a s z y c h  g n ia zda ch ,  b y le  
w y p r o w a d z i ć  m a ł e  p i s k l ę t a  i p r z y ­
g o t o w a ć  ich do  wy w al cze n ia  lep sze j  
p r zysz ło śc i .  Ciężka  p r a c a  n a  s u c h y  
k a w a ł e k  c h l e o a  i w s z y s t k i e  w ys i ł k i  
u k r y t e j  r o b o t y  p r o w a d z i ł y  d e  j e d n e g o  
wie ik iego  c e lu  a o ż y w io n e  b y ł y  g ł ę ­
b o k ą  w i a r ą  w p rz e p o w i e d n i e  w ie ­
sz czó w  na sz y e h :  j a k  Micki ewi cza ,  
k t ó r y  m ó w i ł  o wie lk ie j  wojnie  l u d ó w ,  
z k t ór e j  w y ło n i  się Polska ,  j a k  Mar j i  
K o n o p n i c k i e j ,  k t ó r a  w d n i a c h  n a j ­
w ię k s z e g o  u c i s k u  i niedoli ,  k i e d y  za 
p r z y p i ę c i e  o r z e ł k a  z a m y k a n o  do 
więz ień ,  k i e d y  s ło wa  „ P o l s k a "  nie 
w o ln o  b y ł o  w y m ó w i ć ,  p o w ie d z ia ła  
w swej  p r z e p i ę k n e j  „Boc ie"  — „ W s t a ­
nie o r ę ż n y  h u f i e c  nasz ,  d u c h  będzie  
n a m  n e t m a n i ł " .  I z d a w a ł o  s ię w t e d y ,  
że g d y b y  s p r a w d z i ł y  s ię  te  s rowa  
wieszcze  —  to  r z u c a l i b y ś m y  się sobie  
w objęc ia ,  p o d a w a l i  r ę k ę  p o m o c y  
w s z y s t k i m  s w o i m  b r a c i o m ,  dz iel i l i

a dziś.
o s t a t n i  k ę s  ch l eba ,  ca łował :  k a ż d ą
g r u d k ę  z ie m i  m ę c z e ń s k ie j  i j a k  dzieci  
j edne j  u k o c h a n e j  m a t k i ,  s k upi l i  u s t ó p  
jej  w s z y s c y ,  any w y p ł a k a w s z y  bóle  
i t ę s k n o t y  swoje ,  p r z y s i ą c  s ł u ż y ć  jej  
wie rn ie ,  b r o n i ć  zg o d n ie  do o s t a tn i e g o  
tchnien ia  i d o p r o w a d z i ć  do po tęg i  
i c h w a ł y .

A dziś dzięk i  O p a t r z n o ś c i ,  sen 
o s zczęśc iu  s ię  ziścił,  ta,  k tó r e j  imien ia  
wczora j  w y m ó w i ć  n ie  śmiano,  ta,
0 k t ó r e j  śniono w w ię z i e n ia ch  i k o ­
pa ln ia ch .  - p”zysz ł a  do n a s  j a k  z j a ­
wienie.  t a  w y m o d l o n a ,  w ;e)ka n i e ­
p o d l e g ł a  j a s n a  P o l s k a  na sz a .  I na ra z  
j a k b y  się o d w r ó c i ł a ’ k a r t a  naszego  
życ ia ,  m y ś l i ,  po ję ć  i u s p o s o b i e ń ;  z a ­
mias t  d z i ę k o w a ć  S t w ó r c y  za  tak  
w i e l k ą  ła skę  J e g o ,  o d w r a c a m y  się 
od  kośc io ł a  ka to l ick iego ,  dz ięk i  k t ó ­
r e m u  p r z e t r w a l i ś m y  n iewolę ,  a t o l e ­
r u j e m y  w sz e lk ie go  r o d z a j u  s e k c i a r ­
s tw o,  m i a s t  mi łośc i  b r a tn ie j  opętała 
nas  n i ena w iś ć  i z a z d r o ś ć ,  r z u c a m y  
się n a  s iebie  ocze rn ia jąc  i s z k a l u j ą c  
w z a je m n ie ,  n ie  r ę k ę  pomocy' ,  a r ę k ę  
m oc n ie j s z e g o  s p y c h a j ą c ą  s ł ab szeg o  
w id z im y  na  k a ż d y m  n i e m a l  k r o k u ,  
nie dz ie le n i e  s ię k a w a ł k i e m  chl eba ,  
a le  w y d z i e r a n i e  go ogólne .  Nie  łą-  
c ż y m y ,  ale r o z p r a s z a m y  coraz  wi 
docznie j ,  z n i e w a ż a m y  tę  ś w i ę t ą  z ie ­
m ię  naszą ,  fa la ng ą  żydowsKą,  c o ra z  
to l iczniej  n a p ł y w a j ą c ą ,  a t a  n i e ­
szczęś l i wa ,  t y l u  n i e g d y ś  o b i e t n i c a m i  
k a r m i o n a  M a t k a  — Ojc zyzna  nasza,  
p a t i z y  n a  n as  z a ł z a w i o n e m i  o c z y m a
1 p o z n a ć  nie może,  a z a l i ' to są  te  
s a m e  jej  dzieci ,  k tó r e  w czoraj t y le  
p r z y s i ą g  s k ł a d a ł y .

I  co się s t a ło  z n a m i ,  d l a c z e g o  t a k  
się dz ie je?  n ie  s toi  p r z e c ie ż  n a d  n a m i  
ż a n d a r m  m o s k i e w s k i ,  ani  p ik i e l h a u o a  
n i e m ie c k a ,  s a m i  s ię  r z ą d z i m y  i n i e ­
s tety s a m i  sobie  n a j w i ę k s z e  w y r z ą ­
d z a m y  k r z y w d y ,  d ocho dz i  do  tego ,  
ze ze s t r a c h e m  dz iś  b ie r z e m y  ga z e tę  
do rę k i ,  b y  n ie  w y c z y t a ć  czegoś,  co 
n a s  z n o w u  s h a ń b i ć  m oże ,  w a l c z y m y  
s a m  z s o b ą  o po ls k ą  szko łę ,  p ł w a m y
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Pierwszy prezes Sądu Najwyższego, Władysław Seyda  
przeniesiony w stan spoczynku, po zawieszeniu  

nieusuwalności sędziów.

n a  t y c h ,  k t ó r z y  wczora j  b o h a t e r a m i  
byl i ,  k ł ó c i m y  się o p r a w o r z ą d n o ś ć ,  
j a k g d y b y  ona  in ne  dziś niż  wczoraj  
m i a ł a  znaczen ie ,  j a k i e ś  s t r a s z n e  po 
m ię s z a n ie  pojęć,  j a k a ś  og ól na  de- 
zor jentacja,  k t ó r ą  n a m  wsącza ją  w 
u m y s ł y  i serca. . .  — A m y  j a k  l u ­
n a t y c y ,  j a k  z a s u g e s t j o n o w a n i ,  z a ­
m y k a m y  oczy n a  te w s z y s t k i e  ś r o d k i  
k t ó r y m i  n a s  do tego  prowadzą ,  nie 
w i d z i m y  d e m o r a l i z a c j i  we  w s z y s t k i c h  
d z i e d z i n a c h  ż yc i a  cod z ie nnego :  l i t e ­
r a t u r a ,  t e a t r ,  p r as a ,  k i n o t e a t r y ,  t a ń c e  
a s t r o je  to  n a r z ę d z i a  w r ę k a c h  ż y ­
do ws kich  do z a t r u c i a  d u s z y  n a ro d u ,  
k t ó r y  nie z da je  sob ie  s p r a w y  z n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w a  j a k i e  nad n i m  wisi.

Czas j u ż  n a j w y ż s z y  w y r w a ć  się 
z z a k l ę t e g o  koła ,  chwi la  os ta tn ia ,  
a b y  jedni  d r u g i m  o twie ra l i  oczy,  
a w t e d y  ca łe  s p o ł e c z e ń s t w o  od  g ó r y

do d o łu  z o b a c z y  w y ra ź n ie ,  po l ipa  
w y s y s a j ą c e g o  z d r o w e  i p o ż y w n e  so­
k i  z n a s z e g o  o r g a n i z m u ,  a są cząceg o  
powoli  p lanow o,  ja d  d ep ra w ac j i  i zgni ­
l izny,  k t ó r y  j a k  z a r a z a  coraz  szerze j  
o b e j m u j e  s w e m i  m a c k a m i ,  ca łe  n a s z e  
m ł o d e  p a ń s t w o ,  aby  go d o p r o w a d z i ć  
do przepaś c i  i zn iszczen ia .

Wczoraj było  c ięż k ie  i s m u t n e ,  
dziś o d  n as  za leży ,  a b y  jutro b y ło  
j a s n e  i p ro m i e n n e  —  W ie rzę ,  że n a ­
r ó d  n a s z  o t r z ą ś n ie  się z apa t j i ,  w y ­
p r ę ż y  r a m i o n a ,  p o d a  s o b ie  d ł o ń  
b r a t n i ą  do w ie lk i c h  zg o d n y c h  wy­
s i ł k ó w ,

„Bo nam  ży ć  trze b a  — nie ginąć,
Bo nam nie tonąć — a płynąć,
Bo nam  iść  trzeba  przez ofiar morze,
A p a trzeć  w niebo—św ię ty  św ię ty  Boże! 
B acha w  narodzie, daj nam  co zło zm oże— 
W szechmocny Panie, Ojcze nasz i Boże!'1

Irena Feisłowa.
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Hanka Kłosińska.

T n y I i  m o j e . . .
Myśli moje, jak Kopciuszki

Z starej baśni,
W pantofelki stroją nóżki

Z srebrnej taśmy... 
Myśli moje, jak Kopciuszki

Czarodziejską mocą 
Zmieniają się w biaie wróżki

Urokiem migocą... 
Jadą na wielki wieczór, na tan...

W marzeń karocy 
I pereł wiją swój ślubny wian

Z gwiazdek nocy..
Biją w rymy, jak w dzwonki,

Wabiąc mloJy sen, 
Stroją się w jasne slow koronki

Tęczą lśn; ich tren...
W tańcu się z ludźmi kołyszą

W cichej tęsknocie  
Wiosenny hejnał serc słyszą

Pławią się w zlocie. 
Ślub biorą z królewiczem p.eśni

Sokołem szczytów 
I lecą niepomne iż czar się prześni

W ranny blask Świtów... 
Na obiawiony, majowy cud

Dola perły rosi. 
Młodość moja z liljowych złud

Pałac im wznosi 
Tak bywa, w każde ducha niedzielę

Plączą się złudzenia. , 
Myśli ślub biorą w Bajki kościeie

R los uroki zmienia... 
Na codzień — srebrne welony

Blado się rozwieją 
Przygaśnie tren rozeiśniony

Szale zwiotczeją... 
Jeno się wśród nich polne róże

Sennie chwieją 
I inny w nie rozkochań wróże 

Czar leją,,.
Przytulą się do białego ołtarza 

Madonny 
I jedna za długą powtarza

Różaniec wonny 
Różaniec z Jez ludzkich uwity 

1 szarej doli 
Z miraży moich zlotolitych'

Kwietnej swawoli. 
Czasem w chatach nędzarzy

Promykiem rozbłysną 
Gdzie żal i męka włodarzy

Pieszczotą z ust zawisną 
Myśli moje, jak Kopciuszki

Ludzkiej nędzy służą  
I potęgą czarodziejskiej różdżki

O słońcu — wróżą!

Sierpień, 192? r.

Ruch M ło d ych .
jak  Polska długa i szeroka, od 

granitow ych szczj'tóvv Tatr po b łę ­
kit fal Bałtyku, jcstesm y świadka  
mi jak naród z glęoukiego snu 
budzi oo  życia i czynu żyw io ło ­
w y prąd .d e o w y .— R uch M łodych  

akie jego m iano, bo ogarnia on 
przedew szystkiem  m łode pokole­
nie narodu, które organizując się 
w  zwartych i karnych jego szere­
gach gotuje się do czynu streszcza­
jącego się w haś!e: Budujmy
Wielką PoIsKę!

-— W potężnym  tym  haśle znaj­
duje Naród nasz odpow iedź na 
pytanie, które niczem  zmora od 
zarania odzyskanej n iepodległości 
zaw isło nad ziem ią polską, co d a ­
lej? —  Co dalej skoro ziściłc 
się hasło Ruchu W szechpolskiego, 
który z Popław skim , Balickim  i 
Dm owskim  na czele w iódł Naród 
ku n iepodległości, co daleó? — 
S toro  w yzw oliw szy się z poc 
obcej przem ocy znaleźliśm y sit 
w e w łasnem  państwu % Jasna od 
p ow ied ź na t o  trapiąct pytanie  
rzu ca . p o  la t-ch  snu i rozgoryczę  
nia jakie po krótkiem olśnieniu 
blaskiem  odzyskanej w olności o- 
w ładnęło  naszym  narodem — Ruch 
Młodych. G łosi on przez usta 
sw ycn przew ódców , że po to ne 
zegarze dziejow ym  w ybiła godzi­
na w  której ziśc-ły się marzenie 
w ieszczów  narodow ych oraz zna­
lazły sv ói oddźw ięk krwawe zm a­
gania całych pokoleń norodu pol­
skiego aby naród ten jako jedy­
ny praw ow ity w ładca ziem i pol­
skiej objął ją w  sw e w łodarstw a
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a zakasaw szy rękawy u rąk pod­
jął na niej jako swej ojcow iźnie  
gospodarkę z godną z jego żyw o- 
tnem i potrzebam i oraz ■ dziejow s- 
mi a ą ż e r ia m . G łosi on, że na w yz­
wolonej Ojcowiźnie należy na trwa­
łych  fundam entach idei narodo­
wej oraz m oralności katolickiej 
w znieść potężny gm ach polskiej 
państw ow ości, któryby zw ycięsko  
oparł się naw ałnicom  i hu-aganom  
jakie w eń biją. Polska musi byc  
m ocarną bo tylko taka ostoi się 
tylko taka w n iw ecz obróci zabór 
cze zakusy w ciąż jeszcze yw ot- 
nego imperjalizm u niem ieckiego, 
z każdym  dniem  coraz otwarciej 
godzącego w podstaw ę naszego b y ­
tu politycznego, tylko taka zdzier­
ży zarazie bolszew izm u kró/a  w ie­

je od wschodu. JaKo n .eodzow ny  
warunek m ocarstw ow ej potęgi na­
rodu i państw a naszego wskazuje 
R uch M łodyćh potrzebę zorgani­
zow ania żyw otnych sił narodu, ko­
nieczność trw ałego i p ełn ego  opar­
cia o 1f ałtyk, ścisłego  zespolenia  
ziem  kresow ych z m acierzą, p od ­
jęcia pionierskiej pracy w krajach 
zamorskich, któraby um ożliw iła  
rozszerzenie naszego obszaru na­
rodow ego do czego dzięk sw ym  
przyrodzonym  właś* iw ościom  po­
w ołany jest lud polski. —

O to idea żyw otna j ik ą  niesie  
R uch M łodych —-  spieszm y w ięc  
co rychlej w  karne jego szeregi, 
aby w ykuw ać granitow e zręby pod  
W ielką Polskę. / ,
Lwózv, Jan K anty Mattachowski

u

^  -  

Sruif w  górach
Jak uskrzydlonych , rycerzy kuj zbrojny 

" W  śród  m gieł się sinych wyłania 
Szereg gór, zv jesienne barwy strojny 
Przebłyski świtu pochłania.

: U stóp lekko drży  zbudzona rzeka 
Jej ivoda faluje, jakby pierś dziewczyny 
Miłością wezbrana a troskom daleka 
1 m  bezkres odpływa hen siny.

U net przesubtelne z  mgieł łkanie pajęcze 
Rozedrą słońca wschodzącego błyski 
Jak zróżowione snem ciało dziewczęce 
Odsłoni ziemię— cud świtania b lis ni.

O LG A  -S L l/S A R K Ó k P N A .

Czy  w ysła łeś już  p re n u m e ra tę  na  „MŁODEGO NARODOWCA"? 
Jeśli nie, to  wyślij ją  niezw łocznie!
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/M eksykańskie pom niki.
(Od własnego korespodenta z Meksyku)

E g z o t y c z n a  k r a i n a ,  z n a n a  pod  
n a z w ą  M e k s y k ,  od cz asu  do czasu  
da je  z n a ć  ś w i a t u  w y b u c h e m  k r w a ­
wej  r e w o l t y  i  u s a d o w ie n ie m  s ię  n o ­
w e g o  d y k t a t o r a .  W ó w c z a s  w s z y s t ­
k ie  w y ż s z e  s t a n o w i s k a  s ą  o b s a d z a ­
n e  w ył ącz ni e  t y l k o  p r z e z  z w o l e n n i ­
k ó w  n o w e g o  zwycięzay .  P o  k i l k u  
l a ta c h  h i s t o r j a  p o w t a r z a  s ię  i  ci, co 
b y l i  n a  woz ie ,  zna jduj  |  s ię  pod  
wozem.

W o o e c  b t a k u  p r a w o r z ą d n o ś c i  w  
k u l t u r a l n y m  z n aczen iu  tego  s łowa," 
p a n u j ą  w  tej  ko lorowe j  k r a i n i e  s to-  
su n e c z k i  p r a w d z i w i e  ,. M e k s y k a ń ­
skie, , .  A  więc  p r z y j r z y j m y  się,  j a k  
rozma ic i  p a c h o łk o w ie  d y k t a t o r a  do­
r a b i a j ą  się g rosza .

b a r d z o  p o p u l a r n y m  s p o s o b e m  je s t  
b u d o w a n ie  p o m n i n u w  d la  pr zy ja c ió ł  
d y k t a t o r a  lub d la  n iego  samego .  
W  j a k i e j ś  m e k s y k a ń s k i e j  P i p id ó w -  
ce z b i e r a  s ię g r o n o  m ach e ró w ,  z w o ­
łuje w m c  i og łasza ,  że n a l e ż y  n ie ­
zwłocznie  w z n i e ś ć  p o m n i k  g e n e r a ł o ­

wi l i k o - M i k o .  Z e b r a n i  ob yw a te le ,  
o b aw ia ją c  s ię  t e r r o r u  bo jó w ek ,  mil  
czeniem w y r a ż a j ą  z n a k  zgody.  W ó w ­
czas t w o r z y  się k o m i t e t  i  r o z s y ł a  
s ię  l i s t y  s k ła d k o w e .  A że by  z b i ó r k a  
b y ł a  sku te czni e j sz a ,  z l i s ta m i  chodzą 
w y w ia d o w c y  pol icyjni ,  w t e d y  k a ż d y  
p r z e m y s ł o w i e c  r a d  n ic  r a d  da je  od- 
czepnego.  Od u r z ę d n i k ó w  śc i ąga  się 
a a t k i  p r z e m o c ą  p r z y  w y p łac i e  pens j i  
P o  p e w n y m  czas ie  d a ją  s ię  s ły sz eć  
g łosy ,  ze n a  l i s ta ch  n i e  w i d a ć  n a z ­
w i s k  osób,  k t ó r e  z ło żył y  z n a c z n ie j ­
sze Kwoty.  N a  p o s ie dzen ia ch  k o m i­
t e t u  w y m y ś l a j ą  j e d n : d r u g i m  od b a n ­
d y t ó w  i  złodziej i .  W r e s z c i e  po  Kilku 
l a t ach  —  n a  k r a ń c a c h  m ia s t a ,  ! na 
b y ł y m  ś m i e t n i k u  —  w z n o s-  s ię  m i ­
z e r n y  p o m n i c z e k  E ’k o  Miko .

B r a k  s z p i t a l i ^  b r a k  d o m ó w  dla 
s ierot ,  b r a k  s zkó ł  w  znacznej  c zę ś­
ci w i o s e k  M e k s y k u ,v a ' i e  z a  to s t e r ­
czą w sz ędz ie  pommc zk^  d l a  r o z m a i ­
t y c h  d y k t a t o r ó w  i  ich przy jac ió ł .

Zawisza,

tę siłę moralną, którą narody katolickie czują w  
sobie dziś, w tej ciężkiej dla Europy dobie, zawdzięczają  
om właśnie swemu katolicyzmowi, temu, że mają religję, 
która nie uległa rozkładowi wewnętrznemu w  ciągu ubiega­
jącego okresu — i temu, że nie odaaliły się od podstaw  
rzymskich, na których nasza cywilizacja je s t zbudowana„

R o m a n  D m o w sk i
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[zir młodzi p o m n i walczy: o swa przyszło!?...
Jeże l i  m a m y  b y ć  k o n s e k w e n t n i  

w o d p o w ie d z i  z a s t a n ó w m y  się n a j ­
pierw:  C z e m  m ł o d o ś ć  jes t ;  m ło d o ść  
jako w y r a z  j e s t  n icz em ,  jako  cz yn  
je s t  w s z y s t k i e m .  J a k  b ez  w io sny  
nie m a  p i ę k n a  i ow oców  p r z y r o d y ,  t ak ,  
be z  młodo śc i  nie  m a s z  ż y c i a — p r z y ­
szłości. . .  W  is toc ie  życ ie  b y  ż yc ie m  
z w a ć  się m og ło  mus i  b y ć  nie p r z e ­
m i j a j ącą  wiosną,  g d y ż  życ ie  nasze  
b e z  w io se n n eg o  z a p a łu  tw órc zego ,  
ż y c i e m  n ie  jes t ,  l ecz  agonją .

Czyli  j a k  z Dow yższego  w y n i k a ,  
m ł o d o ś ć  j e s t  ż y c i o d a j n ą  wiosną i me  
a a o ż e m y  pozwolić  b y  n a m  o na  zesz ła  
bezow ocnie .  P a m i ę t a j m y ,  że m ł u d o ś ć  
j e s t  ró vvnież k u ź n i ą  przysz ło śc i ,  m ł o ­
t e m ,  k t ó r y  k r u s z y  pr ze szkod y i g o ­
t u j e  g r u n t  do pracy .  Młodzieńczy  
d u c h  c h o ć b y  w s p r ó c h n i a ł e m  ciele,  
z a w s z e  s i łą  i m o c ą  płonie,  z a w sz e  
je s t  w ie lk im  i ż y w y m .

W ie le ż  to j e d n a k  lu dz i  p rześn i ło  
m ło d o ść  w u t o p i j n y c h  nadz ie jach  
w z n ik o m e j  pogoni  za z ł u d ą  i d o ­
s y t e m ,  d o g a d z a ją c  c ia łu  i luż  z a p o ­
mn ia ło ,  iż m ło d o ść  nie wraca. . .  
L u d z i e  n i e z a h a r to w an i  w młodośc i  
s ą  niezdoln i do s a m o d z ie ln e g o  i s tn ie ­
nia,  w dz is ie j sze j  k o m t u r e n c j ' ,  życia.

My m łodz i  d o b y  o b e c n e j c o p r a w d a  
n ie  j e s t e ś m y  w najszczęś l i  w sz em  p o ­
łoż en iu .  W a r u n k i  b y t u  z m u s z a j ą  nas 
do  ż yc i a  t. z w. z d n i a  n a  dzień,  du 
wegetac j i  życ ia.  W a l k a  o ch le b ,  
u s p o s a b i a  n a s  a p a t y c z n i e  do ż y w o t ­
n y c h  s p r a w  i w tern t k w i  g łó w n a  
p r z y c z y n a  b ie rn ośc i  na sze j  w s t o ­
s u n k u  do osób i hase ł  m ó w ią c y c h  o 
p r a c y  n a d  s w ą  w ł a s n ą  przysz łośc ią .

P r a c a  n a d  przysz łoś c i ą  m u s i  b y ć  
b e z w z g l ę d n i e  p r z e d s i ę w z i ę t ą  i tu 
czem wc ześn ie j  t e m  iepioj.

A te raz  z a s t a n ó w m y  s i ę j a k i  s z t a n ­
d a r  winien b y ć  naszeni  g u d ł e m .  
W sz e re g i  m i ę d z y n a r o d ó w k i  s oc ja ­
l i s ty czne j  iść  nie c h c e m y  i nie  m o ­
ż e m y ,  p o n i e w a ż  p ły n ie  z a w s z e  w ż y ­

ł a c h  k r e w  p r z o d k ó w  n a s z y c h  a z n ią  
ży je  w n a s  h o n o r  P o l a k a ,  w y s o k i  
k u l t  t r a d y c j i  i h a r d y ,  n i e u g ię ty  duc h .  
Dalej ,  z g ł o śn ą  dz iś  s a n a c ją  rów ni eż  
iść nie m o ż e m y .  Dlaczego?  bo s a n a c j a  
a lbo  u z d r o w i ,  albo. . .  W k a ż d y m  r a ­
zie nie d a  n a m  pewnośc i  — z d i o w i a  
i r o z k w i t u  kr a ju .

Ja k ż e  m a m y  n a z w a ć  j a k  nie  k r z y ­
w d ą  to  co k r z y w d ą  jes t .  Czy u d z i e ­
len ie  ob y  w a t e l s t w a  p j l sk iego  okrąg łe  
p ó ł to r a  mi l jonowi  mnie j sz ośc i  n a r o ­
do w e j ,  ż y d o m ,  rus i nom  (i B o g  ich 
t a m  z na  ja k ie  i n d y w i d u a  o t r z y m a ł y  
w s p o m n i a n e  o b y w a te l s tw o )  je s t  czem 
i n n e m  j a k  k r z y w d ą  i z b r o d n i ą  woDec 
n a s  m ł o d y c h ,  n i e m a j ą o y c h  pracy 
w swojej O jczyźn ie  e t n i g r u j ą c y c l  
za  k a w a ł k i e m  chl e b a  —  do obcych .

I m y  m łod zi  nie z a p y t a l i ś m y  się 
n a s z y c h  przeds ta wic ie l i . . .  za co i w 
czy im  in t e re s ie  da l i  t en a k c e p t .  Nie 
z a p y t a l i ś m y ,  bo j e s t e ś m y  a niema 
nas,  b o śm y  rozbic i  j a k  pył ,  k l n ie m y  
w s z y s t k o  i s iebie,  bezs i ln i .  Zamias t  
s t a n ą ć  w sz e re g i  i b y ć  s t e r n i k i e m  
swej  i O jc zyz ny  przysz łośc i .

W e d ł u g  s łów p o e t y  „do m ł o d y c h  
ś w i a t  n a le ż y "  s k o r o  m a m y  b y ć  g o d ­
n y m i  t y c h  s łów,  s k o r o  je s te śm y 
w n u k a m i  bo h a te ró w ,  skoro  sa m i  po­
s i a d a m y  z d o l n o ś ć  p r a c y  ! życ ia  
b ą d ź m y ż  wię c , sy nami  Polski  n i e ty lk o  
w t y m  sensie  j a k  m ó w i ł  Jag ie ł ło  
„to są s y n o w i e  godni s w y c h  o jc ó w "  
a le  le p s z y m i ,  bo ty l k o  wó wczas  na n - 
lepiej  będz ie  i O jczyzna  b ę d z ie  s i ln ą

Z a t e m  do s z e r e g u  n iech s ta je  k a ­
żdy ,  k to  m ł o d y m  się czu je.  Ro z­
w i ń m y  sz e r o k o  s z t a n d a r  n a ro d o w y  
u k o c h a j m y  idea ł  wolności  i n i e z a ­
wisłości  na rodowej .  P r e c z  ze z w ą t ­
p ien iem z n i e d o w i a r s t w e m  w własne  
s i ły  i w czys to ść  s p r a w y .  Przysz ło  
śc ią  K r a j u  i j e g o  s e r c e m  j e s t e ś m y  
m y ,  bez nasz e j  woli  n ic  się s t a t  
nie może  i nie powinno.

Pa m i ę t a j m y ,  że w io sn a  b u d z i  de 
życia ,  a m ł o d o ś ć  b u d u j e  p r z y s z ło ś ć
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M ają c  z je d n e j  s t r o n y  m ę ty  r e w o ­
lu cyj ne ,  a z d r u g i e j  niewolę gos po ­
da rczą ,  s t a j e m y  do w a ' k i  o swój by t  
i o ca łoś ć  p a ń s t w a  Po lsk ie go ,  czyl i  
o na jważnie j sze  s p r a w y .

W o b e c  tego  nie  m o ż e m y  by ć  
bn- rn j ,  m u s i m y z a j ą ć  p o z y ty w n e  s t a ­
no w is ko  z g r o m k i m  o k r z y k i e m  czynu:  

Do m ło d y c h  p r z y s z ło ś ć  na leży!
Józef Kojder.

Posłyszałem .
Posłyszałem wczesną wiosną 
Drżące z:zim n a  ptaszę,
Jak śpiewało pieśń radosną,
Ponad lasy nasze...

I  rozpacz mnie zozitja taka 
Choć siî  wiosna, wlekła,
Czemu brakło dla śpiewaka 
Słonecznego ciepłaĄS-j 

Pożaliłem się Bogny smutnie 
I  zwieś Jem głowę 
A  w tem ptactwo chorem utnie 
kV świegotanid nowe ..

a s a  g m B g a B n D B | a B B E j d e i j l - ~

'1

O  napraw ie —  duszy P o lsk ie j.

Nikły promyk słońca złoty  
Glebie serca w zru szył 
Spaht smutki i tęsknoty 
Ukoił ból w duszy.

Zaśpiewał; ptacy leśni 
Ja ścisnąłem w argi,
Do ło był świt nowej pieśni 
I koniec mej skargi/...

P A W E Ł  G O Ł C Z Y N J A K
Zadziele, kolo Żywca .

- € 1

Jeden  ze sławnych wieszczów Polski 
powiedział że: Polacy dla Ojczyzny 
umieją cierpieć, a nawet śmierć bo­
haterską ponieść, lecz dla Ojczyzny 
zyć nie potrafią. Powiedziałby ktoś 
nitznający stosunków w Polsce, iż 
powyższe zdanie, nie zupełnie odpo­
wiada prawdzie, lecz wglądnąwszy 
w życie dzisiejszej wolnej Polski a po­
równawszy je z wczorajszem naszem 
życiem w niewoli, łatwo przekonamy 
się o słuszności tego smutnego tw ier­
dzenia. W  czasach niewoli nasz Naród 
zył nadzieją odzyskania wolności Ojczy­
zny, odsuwając osobiste szczęście na 
ostatni plan. W  przedświcie zmar­
twychwstania zapomina! o cierpieniach 
i nędzy własnej. Utrata kogoś naj­
droższego każe zawsze zapominać, 
o wszystkich dolegliwościach fizycz­
nych i duchowych a potęguje energję

czynu, w celu odzyskania skarbu, który 
się utraciło. Jednak mówiąc o tem 
nasuwa się watr>liwosć, czy te zalety 
naszego Narodu nie wykwitły ' jaK 
kwiaty pod terorem i przemocą wro­
gów, a po odzyskaniu wolności— nie 
przekwitły zupełnie. Bo jakże to tłu ­
maczyć sobie, że z chwilą odzyskania 
Ojczyzny, my którzy byliśmy cierpliwi 
w bólu i niewoli, my którzy bez szem­
rania znosiliśmy niesprawiedliwość lo­
su, pracowaliśmy z oddaniem świętem 
i świętą wiarą, którzy byliśmy wiel­
kimi synami —  ubogiego kraju — 
my ci sami — dawne sokoły, w wol­
nej Polsce, uaiiem y tylko ganić i po­
tępiać krytykować ludzi i ustrój pań­
stwowy nie umiemy pracować i po­
święcać. Stare wady i błędy odżyły 
w nas, te same, które zgubiły Polskę.

Baczmy byśmy przez nie, jeszcze
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raz nie zagracili wolności Miast się 
gryść między sobą i targać w walce 
partyjnej, stwórzmy ogólny, obronny 
fort, przeciw własnej małostkowości, 
ktora dzisiaj zagraża nowemu bytowi 
państwowemu i naszej potęaze. Po­
dajmy sobie ręce do zgody i pracujmy 
dla dobra ogółu, dla debra wolnej, 
wielkiej Polski, Dy do nas nie przy­
warło imię — Marnotrawnych Synów 

Franciszek Pyclik.

Tam sięgaj, gdzie iczrok nie sięga! 
Łam, czego rozum nie złamie- 
Młodości! orla twych lotów potęguj 

Jak piorun twoje ramie,
A. Mickiewicz. 

* * * * * * * * * * *  * *  *  *

Łańcuch Prasowy.
Wezwany przez p. Hannę Kłosili 

ską składam niniejszem kwotę 10 zł. 
na łańcuch. prasowy „Młodego-Naro 
dowca“ i wzywam niżej wymienione 
osoby do złożenia dobrowolnej kwo­
ty na powyższy cel: j

Płonkę Bronisławę z Łękawicy, Mi- 
kusównę Zofję z Kurowa, Orzechow­
skiego Józefa z Białej, Pawła Goł- 
czyniaka z Zadziela, Wnętrzaka Fran­
ciszka z Rychwałdu, Majdaka Albina 
z Międzybrodzia-bialskiego, Górę Sy l­
westra z Tresnej. Kłosowic/a Feliksa 
z Rychwałdu, Pyclika Franciszka z 
Bielska, Koniora W ładysława z Osie- 
ka, Marję HuDczakównę z Rychwałdu, 
Gąsiorka Józefa z Rychwałdu i Mro­
żka Józefa z Łękawicy.

A n d rze j Słonka, Rychicałd. 
Przyjmując wezwanie p. Hanny K o ­

sińskiej przesyłam Szanownej Redak­
cji kwotę 10 zł na łańcuch prasowy- 
z jednoczesną prośbą do niżej wymie­
nionych by złożyli oobrowolną kwotę 
na ten sam cel:

Helenę Raczyńską z Łańcuta, Ma 
rję Mrowcównę z Łodygowic, Msrję 
Płonkównę z W ilkowic, Tarnawę J ó ­
zefa z ŁodygswiC, Fydównę Zofję z

Bielska, Karolinę Polakownę z Kamie­
nicy, Lidę WMkówraę z Czechowic, 
Władysława Chrobaka z Łodygowic, 
Ludwika Loranca z Łodygowic, Za- 
warusa Ignacego z Kamienicy, Św ie ­
żego Jana  z Kobiernic, Czulaka J ó ­
zefa z Międzybrodzia-bialskiego, W ła ­
dysława Więcka z Białej, Niemczyka 
Franciszka z Białej, Kazimierza Dą­
browskiego z Białej i Józefa Drew­
niaka z Leszczyn.

Anna Suchankównu, Łodygowice.

Ż  A  Ę T Y .
Naucz.: — A więc gad jest to stwc 

rżenie, które pełza po ziemi. Nazwij 
mi jakiego geda.

Uczeń: Mój najmłodszy braciszek.
Pojętny.
—  Co to jest proszę tatusia za 

malarz, który podpisuje swoje obrazy: 
Anonim?

— Anonim, widzisz moj synku, ozna­
cza tego, kto zrobił, a nie życzy sobie 
być znanym.

W  jakiś czas potem ojciec 1 mów 
rozgniewany. —

— Kto to stłukł moją cygarniczkę 
piankową?

:A  synek na to: —  Anonim  tatusiu. 
Mądry:

' —  Czcm chcesz być, jak dorośniesz?
— Chcę zostać żołnierzem.
— To cię nieprzyjaciel zabije. 1
—  To j a też zostanę nieprzyjacielem.
Wyjątek z listu kupieckiego.
... z człowiekiem, jak pan niezasłu- 

gującym wcale na szacunek, nie chce­
my mieć nic do czynienia. ,

Z wysokim szacunkiem
M eyer i  Spółm ..

ś i S i s ł i S i ł 1 &

Prenumeratorów i Czytelników  
„M ŁODEGO NARODOWCA" »

p r o s i m y  o n a d s y ł a n i e  k o r e s p o n d e n c j .  
z życ ia  m łod z i eży  . a r t y k u ł ó w  oraz  
o p o z y s l o w a m e  n o w y c h  a b o n e n tó w .
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Czytajcie pism a, .duciu. ( M y c h " .
„Awangarda*
Centralny organ Młodych 
POZNAŃ, św. Marcina 65. 
Prenumerata roczna dla Młodych 5 zł. 

półroczna 2 zł. 50 gr. Konto P. K. O. 
Nr. 203.851

„Młodzi*
Miesięcznik Młodych Dzielnicy Lu- 

belsko-Wołyńskiej L U B L IN , ul. Ko­
ściuszki Nr. 10.

„Miody Narodowiec"
O rgan Młodych Dzielnicy Krako 

wskioj, B IE L S K O  C IESZYŃ SK IE , ul. 
Blichowa 40.

91
T, S . StOCKa Drohomirczany. Pre­

numeratę otrzymaliśmy. Dziękujemy 
za życzliwość. E . Głowacki War­
szaw a. Sp 's ' dostaliśmy. Okazowe 
egzemplarze wysyłamy. Prosimy o dal­
szą współpracę. J. M. Równe. Ser­
decznie dziękujemy. E. jTeske Nie 
wiadÓW. Stosownie do wyrażonego 
życzenia wysyłamy. Wydział Powia­
towy „Młodych" O. W. P. w Opo­

cznie. Wysłaliśmy. CzeKamy nadesła­
nia podanego im spisu. H. K- D ą ­
browa górnicza. Dziękujemy za roz­
powszechnianie pisma. Dodatkowo 
wysłaliśmy 25 egz. Szczep. Grodziec. 
Za życzenia dziękujemy, prosimy c 
korespodencje z ruchu O. W . P. na 
tamtejszym terenie J. W. Słupca 
Najgoręcej dziękujemy. Wiersz umieś­
cimy w majowym zeszycie. Prosimy 
o podanie adresów znajomych sobie 
osób. byśmy im mogli wysłać okazo­
we egzemplarze „M_. N.“ W. Warę- 
Żak, Podwołoczyska. Wysłaliśmy

R. WADOWICE. Jeden z posłów sana­
cyjnych informuje nas, że gen. Wł. 
Zagórski jest zdrowy craz cały i jeźdź 
sobie na.... kasztance.

„ZJEDNOCZENIE". Radzimy nie troszczyć 
się o nas i o „Dom Polski" a raczc 
niecii się Panowie zajmą uporządko­
waniem swych „Zafajdanych** mózgów 
zaś ataman zafajdany ze „Zjednocze­
nia* niech udeśle order, otrzymany 
w stanie „zafajdanym*1 i to tylko za 
użycie w porę, znanego mu dobrze ar­
tykułu drogeryjnego.
CZYTELNIKÓW A ZWŁASZCZA CZYTEINIC7KI na
szego pisma najmocniej zato przepra­
szamy, że czasami używamy wyrażer 
żywcem wziętych ze słownika b. Bry- 
gadjera Legjonuw Poiskiuh.

O k r ę g o w y  „ M ł o d y c h ”  

Ofooz&i l ^ e l k i e j  P o ls k i
w  B t i f L Ł S K U T

POLECA członkom i sympatykom O.W .P. artystycznie wykonane pocztówki 
z Hymnem „M łodych" oraz podobizną Aleksandra Świętoch<?wskięgo> 
w cenie po 10 groszy za sztukę.

W ysyła w każdej ilości za uprzed.iiem nadesłaniem pieniędzy.
A d re s : W Y D Z IA Ł  M ŁO D YCH  O. W. P w B IE L S K U , ! ul. Blichowa 40.
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Książki szkolne 
i beletrystyczne.  

Artykuły biurowe. 
Księgi handlowe 

i Kopiowe. 
Dzienniki ameryk. 
Taśmy i przvbory do 
maszyn do pisania. 
Szapirografy i hektografy.

Dla Biur Techn.: 
Papiery Rysunkowe 
szkicowe, milimetr, 

i światłoczułe. 
Kalki papierowe 

i płócienne. 
Tusze, podzialki 

i suwacze.

R s i !  F A R U Z E L
S K Ł A D

T O  W  A  R ( ' ) W  P I Ś M I E N N  Y O I I  

i  K S I Ą Ż E K  S Z K O L N Y C H

w  Żywcu
ul. Kościuszki 329

TE LŁ FO N  85 .

Przybory precyzyjna
Wieczne  

pióra złote
M a r a l i i o n  W a i e r m u n  i i

Ozdobne papiery 
listowe, albumy, 
upominki i t p.
Teki i Porffeie

Zabawki dziecinne
Obrazy

Rel igi jne,  hi s toryczne
i  t .  d .

Oprawianie 
obrazów w ramy.

j ę  yiimiiii^mmni>i||diiHtiî iiiinii^iiiitiui ^ 'LiiHit̂ iiiiiii^ iiiiH i^^H iiiip ^iiiiiii^m ,ti^niiinir ̂ iinmi^|nny[Mj|^nm^  ^

A R C H I T E K T  
B U D O W N I C Z Y

K A R O L

GAMRCT
(zapizysiężony rzeczoznawca budowlany)

projektuje i wykonuje 
solidnie i na przystę­
pnych w a r u n k a c h  
wszelkie prace w za­
k r es  BUDOWNICTWA 
—  wchodzące. —

Specjalność: budowa domów ludowych 
BielsKo, ul. Młyńska 3 . 

Teleion Nr. 1612

® s  jS\; -sse i£)

„ W I E H I E J  P S Z C Z Ó t

f  "Or.ńDflMi P O Z O W S K p s
■ ADWOKAT ■■ ■
; K R A K Ó W , ul LUBICZ 2 . ■

■■■■ ■

OBRAMOWANIE OBRAZÓW najtańsza sprzedaż 
S Z K Ł A  -  PORCELANY -■ LAM P i OBRAZÓW  u

H 1IG M A  B U t M L A
n  BIAŁEJ, ul. Główna 30.

1 Wł a d. K łosińskiego |
zaprzysiężnneyo stałego rzeczoznawcy sądowego \

2 Biała-Lipnik, Ul. Kolmaiia I. 568 i

Najstarsze pismo ludowe w Małopolsce, założone przez 
ś. p. Ks. Stan is ław a Stojałowskiego —  52 rek wydnwn. 
Prenumerata kwartalną 2 złotB. —  Adres: Kraków, Rynek 
Główny Nr. 6- —  Żądajcie bezpł. numerów okazowych!

Przyjmuje roboty futer, reperacje tych­
że, oraz wszelkie inne roboty w za­
kres kuśnierstwa wchodzące, a także 
skóry do wyprawy i farbowanie — 

Ceny konkurencyjne!

humin Aulti Mfl  dknitmilłkiii,-̂

Psmiętajci? o funduszu prasowyit 
„ h i L M E G O  A A R G E S W C A '
yiiimiiî inmHî iiiiiiiiiî iitiiii1 ;nitiaiiî iiniiii^iinmi| îmim̂ (iimij|^iiiiiii^^iiitii|^utm^^iiiiitiiii||iiiimiiij|

C ena num eru  50 groszy
Prenumerata r o c z n a ...............................................................5 . -  zł.

p ó ł r o c z n a ....................................................... 3. — „
kwartalne ............................................... ' . . 1'50 „

N um er k on ta  w P oczto w ej  Kasie O s z c z ę d n o ś c i  181.194

C E N A  O G Ł O S Z E Ń
Strona . . . .  120' —zł. 
^ 2  Strony . . . ÓO—  ,, 
v, :  „ . . .  3o— „ 
V *  „  . .  1 5 - - , .
w, 10--

Rękopisów Redakcja nie zwraca i zastrzega sobie prawo zmian.
R a d a k to r  N a c z e ln y :  H anna  K ło s iń ska  R e d a k to r  O d p o w ie d z ia ln y .-  F ran c iszek  P y c lik  W y d a w c a :  Ed w a rd  Za jączek-  

D ru k . Z a k l.  G r a f  . Z I E M I E  S IE R A D Z K Ą -  w  S ie r a d z u .


